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sądowej, toczącej się przed Sądem 
gowym w Warszawie w pro- 


W sprawie karnej przeciwko Jano-|cesie przeciwko posłowi Liberma- 


wi Zielińskiemu, redaktorowi 
wiedz. „Gazety Grudziądzkiej* i Wik- 
torowi Kulerskiemu wydawcy, obu 
w Grudziądzu, 
o przestępstwo prasowe, 
odmawia się wnioskowi 


odpo-|nowi i tow., wobee czego po myśli 


art. 82 Konstytucji Rzplitej Pol- 
skiej z dnia 17, ITI. 1921 r. i $ 17 


Ustawy Prasowej rozpowszechnia- 
Starosty|nie go w prasie nie stanowi prze- 


Powiatowego z dnia 17. XI. 1931 r. o stęp 


zajęcie całego nakładu czasopisma 
„Gazeta Grudziądzka“ Nr. 133 z dnia 
19. XL 1931 r. z powodu artyk. p. t 


dzień rozprawy“ 
albowiem 


inkryminowany artykuł jest 


sprawozdaniem z jawnej rozprawy 


z wygotowano 


Grudziądz, dnia 18 listopada 1831r. 


Sąd Grodzki 
(—) Rylski 


Grudziądz, dnia 18 listopada 1931r. 
(—) Dreyer 
Sekretarz Sądu Grodzkiego 


Dwudziesty pierwszy dzień rozprawy. 
Zeznania Rarola Popiela. 


W. dwudziestym pierwszym daoiu 


rozprawy ej pierwszy zezuawał 
więzięń b Karo! Popiel, pr 
teś Narodowej Partji Robotniczej. 


Wstaje prokurator Rauze i sprze- 
eiwia się zaprzysiężeniu świadka, po- 
wołując się na znany artykuł 110, 

Adw. Landau oponuje. 

Sąd postanawia nie zaprzysięgać 
świadka. 

Obrona pyta świadka o jego stano- 
iero w NPR. i o stosunek do Centro- 
ewu. 

— Jestem jedenaście lat członkiem 
NPR., a obecnie, od 2 lat prezesem tej 
partji. Nazwa Centrolew datuje się 
jeszcze z czasów upadku gabinetu Skul- 
skiego. Wtedy jeden z dzienników u- 
żył terminu „Centrolew*, 

Klub nasz stał zawsze na stanowi- 
sku prawa i praworządności, czy (o w 
r. 1922 i 1923, czy też w r. 1926, kiedy to 
dwóch naszych ministrów zasiadało w 
rządzie obalonym przez spisek. Wsku- 
tek tego zaraz po maju zostaliśmy na- 
zwani przez niektórych z tych, którzy 
tu zasiadają na ławie oskarżonych — 
wrogami demokracji. Ale później 
przyznano nam rację... 

Najpierw zaczęły się między nami i 
innemi stronnictwami opozycji poro- 
zumienia na froncie parlamentarnym, 
Potem rozumieliśmy, że musi dojść do 

rezujnienia stronnictw na gruncie 
Leństytucyjnym Myśmy chcieli pójść 
dalej i zjednoczyć całą opozycję od 
prawicy do lewicy. by szukać wyjścia 
z krytycznej sytuacji, w jakiej znala- 
złe się państwo. Do akcji „Centrole- 
wu“ zbliżyłem sie w związku z kon- 
zgiesem krakowskim. 

Po znanej mowie w Senacie, gro- 
miacej partyjnictwo, odszedł p. Bar- 
tel, zaczęły się różne misje, jak p. Ja- 
na Pilsudskiego i Szymańskiego a w 
eruncje rzeczy chodziło o znane eztie- 
ry warunki p. marsz. Piłsudskiego, Na- 
siapil gabinet p. Sławka. Doczekano 
ostatniej sekundy uchwalenia budżetu 
i rozwiązano Sejm. P. Mackiewicz pi- 
„Słowie* wileńskiem. że idzie 
czas rozgrywki co do narzucenia si- 
łą nowego ustroju, W gmachu mini- 
sterstwa spraw wewnetrznych wycho- 
dziła „Nowa Kadrowa, która groziła 
zamachem. Odpowiedzialny redaktor, 
Jakubowski, stał ma czele Związku 
pedoficerów tego Związku. który w 
Wilnie żądał mianowania posłów. W 


$ 


„Prawdzie“ łódzkiej występowano prze- 
l sar Aaien 


narzucić siłą, jako poprawka zamachu 
z 1926 r. 

Przewodniczący: Prosze świadka o 
spokój, przecież pan jest tylko świad- 
kiem. 

— Mnie te rzeczy podniecają. Wszy- 
sey to rozumieją, że... 

A z Tak, ale to nie jest forma zeznań 
św 


CELE CENTROLEWU. 


— Jak Centrolew miał zapanować 
nad sytuacją? Graliśmy na nowe wy- 
bory. Liczyliśmy, że czynniki rządo- 
we uszanują naszą wolę, że będą liczyć 
się z rezultatami nowych wyborów. P. 
Lieberman napisał projekt ustawy, za- 
pewniającej czystość wyborów. Usta- 
wę uchwalił Sejm, ale później intencje 
nasze zostały zniekształcóne przez de- 
kret p. Prezydenta, 


W 6 GODZIN. 


Akt wyborczy 6 stronnietw Centro- 
lewu żostał podpisany 8 września, Pier- 
wszy dowiedział się o tem pos. Nie- 
działkowski i roztelefonował o tem do 
wszystkich redakcyj. Nię wiem, czy 
to wyszło nam na dobre, bo w sześć go- 
dzin potem jechałem już do Brześcia. 

Adw. Landau: Co pan może powie- 
dzieć o sztabie Centrolewu? 

— Przecież pojęcie sztabu wymaga, 
aby jakieś funkcje znajdowały się sta- 
le w jednych rękach. A w Centrolewie 
tak nie było. 

— Na czem polegał udział NPR. w 
kongresie. 

— Mieliśmy przyznaną pewną ilość 
miejse dla delegatów, W kongresie 
byliśmy głównie  przedstawicielami 
ziem zachodnich — Pomorza, Poznań- 
skiego i G. Śląska. Daliśmy też na o- 
słone kongresu straż porządkową. 

— Kto z ramienia NPR. wchodził w 
skład prezydjum? Pan sam nie wcho- 
dził? 

— Roguszczak i Mileczyński, a ma 
rynku Kleparskim — Jankowski. Ja 
nie wehodziłem. 

— A kto wchodził w skład prezy» 
djum z ławy oskarżonych? 

— Zdaje się, że tylko pan Witos. 

— Jakie były propozycje eo do rzą- 


du w r. 1926 przed objęciem rządu 
przez p, Witosa. 

— Rządy uprzednie piastował gabi- 
net szerokiej koalicji: PPS, NPR, 
Piast, Ch.D. i Związek Ludowo-Naro- 
dowy. W połowie kwietnia przedsta- 
wieiele PPS. ustąpili, wskutek wpływu 
działającej wewnątrz tego stronnictwa 
jaczejki piłsudczyków. P. Skrzyński 
podał się do dymisji, choć i tak miał 
większość. Po maju p. Skrzyński 
zrzekł się ponownie. P. Witos też się 
zrzekł, tak samo p. Chaciński, zrzekł 
się też p, Władysław Grabski po gwal- 
townej rozmowie z p. Piłsudskim. P. 
prezydent powierzył misję p. Marko- 
wi z PPS. Słyszałem, że p. Marek od. 
był konferencję z p. Piłsudskim w Su- 
lejówku, czy też w mieszkaniu p. min. 
Patka. Na propozycję objęcia teki mi- 
nisterstwa spraw wojskowych Ar- 
szałek dał odpowiedź w stylu m 1ł- 
kowskim. , 

Adw. Landau: Czy w obecnej spra- 
wie pan był oskarżony? 

zy” i ien a biak t Czy 
m ©o się s z pa sprawą? 

an otrzymał Zawiadomienie? > 
`~. — Żadnego zawiadomienia o wyłą- 
czeniu sprawy nie otrzymałem. W ma- 
ju przeniosłem się do Poznania. Do- 
wiedziałem się, że oskarżeni byli wzy- 
wani przez p. sędziego Demanta. Zgło- 
siłem się i ja. P. Demant mi oświad- 
czył, że moja sprawa jest wyłączona, 
bo będzie mianowany specjalny sędzią 
śledczy, który będzie badał sprawę 
„Protektyć i masek gazowych. 

— Czy sprawa „Protekty* była ba- 
dana przez sąd? 

— Tak. W sądzie wojskowym w r. 
1927, podczas procesu gen, Żymirskiego. 

— Jakich czasów sięga sprawa „Pro- 
tekty*? 

— Roku 1924. 

— Od kiedy zaczęto ją poruszać w 
związku z osobą pana? 
zamachu majowego. 

Przewodniczący: To niema znacze- 
nia dla sprawy. 


OSKARŻENIE P. POPIELA. 


Adw. Landau: To ma duże znacze- 
nie. Ja chcę stwierdzić, że pos. Popiel 
jesi niejako postacią sceniczną, która 
szuka swego autora. W tym procesie, 
w którym zeznaje 200 świadków oskar- 
żenia i 200 świadków podejrzanych, p. 
Popiel zgubił swego prokuratora. Czyż 
trzeba powtarzać ten proces z powodu 


sprawy karnej? Nie potrzeba? Do- 
wodem tego jest p. Putek, który za- 
siada tutaj, choć ma znaną sprawę kar- 
ną e Choeznie. 

Sprawę p. Popiela wydzielono, gdyż 
chciano choć jednemu z oskarżonych 
dodać nieco pospolitych przestępstw, 
w myśl znanego wywiadu, ale zrobio- 
no to z pospiechem, że samege 
oskarżonego zgubiono. Chcemy usta- 
lić, że sprawa karna wytoczona p. Po- 
pielowi jest w istocie pozbawiona tre- 
ści. W tej sprawie mam tylko kilka 
pytań, 

Przewodn.: Wiec proszę. 

— Kiedy była sprawa gen. Żymir- 
skiego? 

— W lipeu, sierpniu i wrześniu 1927. 

— = była tam mowa o panu? 

P. Popiel szeroko opowiada o tem, 
to wyczerpał wszystkie środki, a- 
sprawa „Protekty* szybko mogła 

być wyjaśniona, Odda! sprawę do są- 
du marszałkowskiego, ale władze nie 
chciały dać sądowi dokumentów. Wte- 


dy świadek 19 września 1927 r. zrzekł 


lskiego, ady 


stał pociągnięty. 

= Czy nigdy nie badano pana w 
tej sprawie? l ; 

— Nie. Tylko w nocy z 9 na 16 paź. 
dziernika wołano: „to za maski, to za 
gen, Żymirskiego*, gdy mnie w. Brze- 
ściu bito. 

Przewodniczący: © tej sprawie 
wić nie można. ` 

Na sali poruszenie, 

— Wesole, co? — mówi z miejsca 
adw. Rudziński, poczem wstaje: 

— Proszę wysokiego sądu, ja prze- 
praszam, że mówię z miejsca, ale wzbu- 
rzyło mnie, że ilekroć mówi się o 
Brześciu, p. prokurator ma zawsze u- 
śmiech na ustach (adwokat, mówiąc, 
spogląda na prok. Grabowskiego). 

dw. Berenson: Czy pan uważa, że 
w osobie pana cheiano się porachować 
z gen. Sikorskim? 

— No tak, ze mną łatwiej, niż z gen. 
Sikorskim. 

Adw. Berenson: Czy przed majem 
starostowie brali udział w zebraniach 
politycznych? , 

— Nigdy. 

Adw. Rauze: Czy w nakazie aresz. 
towania by? wymieniony art. 100 i 101. 

— Nie. Był tylko nakaz aresztowa- 
nia i przeprowadzenia na miejsce prze- 
znaczenia. 


Zeznania b. premiera Bartla. 


Po p. Popielu zemiaje pan Bariel 
Kazimierz, profesor politechniki we 
Lwowie, lat 49. 

Adw. Berenson: Panie premierze... 


— Przepraszam: ja nie jestem pre- 
mjerem, jestem profesorem.. 


— Panie profesorze! Zwracam się 
do pana, jako byłego premjera: czy 
akcja Centrolewu, gdy pan był pre- 
mjerem, była w związku ze wzrostem 
nastrojów separatystycznych w Malo- 
polsee Wschodniej? 


— Ja tego związku nie widzę i nie 
widziałem. Ja ustąpiłem w końcu mar. 
ea 1930 r. i według mego zdania, tego 
związku nie było. 

— A według informacyj, które pan 
otrzymywał jako premier? 


— Nie przypominam sobie, abym v- 
trzymywał takie meldunki? 

— Jak pan może ująć stosunek opo- 
zycji do rządu, czy to był stosunek 
opozycji rewolucyjnej, czy stosunek 0- 
strej, ale parlamentarnej? 

P. Bartel szeroko mówi o sytuacji 
w kraju, o tem, że jego pierwszy gabi- 
net został przyjęty nawet bardzo życz- 
liwie przez PPS, Przelekłem się — 
mówi świadek. 

Adw. Berenson: To źle robi. 

Dalej mówi p. Bartel o życzliwości 
calej opozycji, z wyjątkiem Zw. La: 
dowa Narodowego, który do jego gabi. 
neiu odnosił się „kwaśno“, Į kończy 
p. Bartel: „Ja nie mogę powicdzieć, 


(ag dalszw ną 2-ziai atr) 


Str. 2. 


Proces | 


więźniów brzeskich. 
(Dokończenie artykułu z poprzedniej 
strony.) 


abym odczuwał nastroje rewolucyjne. 
Ja jestem najbardziej powołany do 
tego, aby to stwierdzić.* p 

Adw. Berenson: Panie profesorze, 
do samego końca pańskich rządów ten 
stosunek 6 stronnictw t. zw. Centrolc- 
wu się utrzymał? 

— Ja w rządzie zatrzymałem p. Pry- 
siora. To w stronnietwach robotni- 
czych a przedewszystkiem w PPS, 
spotkało się z wielką niechęcią. Przy- 
jęli moją nominację bardzo gorąco, 
ale potem to ostygło. a wprowadzi- 
łem, że szef rządu odpowiada za eały 
rząd. Dlatego padłem razem z min. 
Młodzianowskim w przekonaniu, że 
bronię człowieka wielkiej wartości. — 
Padłem też z min, Sujkowskim, ale bez 
przekonania... 


ZAMACH SPANU. 


— Czy w tym etapie, pan, jako szef 
rządu, posiadał wiadomości od swego 
ministra spraw wewnętrznych i od sze- 
fa bezpieczeństwa, że Centrolew posia- 
da elementy rewolucyjne, że szykuje 
się do zamachu na rząd, do zamachu 
stanu? 

— Nie. Zaraz, zaraz (p. Bartel my- 
śli i po chwili mówi w stronę obroń- 
ców): Czy był w tym czasie jaki strajk? 
Mak, rozmawiałem z komisarzem rzą- 
du Kaweckim, Ale to była jakaś dro- 
bna rzecz, O rewolucji nie było mowy. 


— Czy w społeczeństwie nie były 0- 
bawy, że może być zamach stanu, ale z 
drugiej strony, przez kogo innego Wy- 
konany? 

— Dla mnie nie. Koło „reżimu“ 
kręcą się ludzie, których nazwać mo- 
żna „fałszywymi tłumaczami Pisma 
Świętego, 


Po szeregu dalszych pytań, p. Bar- 
tel oświadcza: 
— O zamachu stanu nikt ze mną 
nie mówił. Może być, że byli tacy, 
którzy chcieli go widzieć... 
Adw. : Fałezywi badacze. 
— Tak, ci „fałszywi badacze, By- 
li, byli, tak. 
Osk. Lieberman: Czy pan Prezydent 
poinformował pana esora o swoich 
rozmowach z przy cami stronnictw? 
P. Bartel: Panie mecenasie.., 
Osk. Lieberman: Ja tu nie jestem 
mecenasem, jestem oskarżonym. 
P. Bartel: To jest sprawa sądu, nie 
moja. Tak, informował mnie pan Pre- 
zydent, owszem. 
— Czy pan profesor może powie- 
dzieć, czy stronnietwa opozycyjne g0- 
towe kyły pracować nad poprawą kon- 


kutą A, tak, tak. + À 

Prócz spraw, związanych z rewizją 
konstytuej, porusza p. Lieberman spra- 
wę przekroczeń budżetowych, i Trybu- 
bunału Stanu, przed którym rozpatry- 
wana była sprawa b. min. Czechowi- 
cza, Świadek twierdzi, że tak on, iak 
i p. Czechowicz, chcieli złożyć zam- 
knięcia Sejmowi. Wtedy p. Lieber- 
man, na zasadzie listu Czechowicza, 
który skarżył się, że miał „drogę do 
Sejmu zamkniętą, pyta, jak sobie ten 
ustęp listu wytłumaczyć. 

Świadek: Proszę pana. Ja tego 
tłumaczenia p. Czechowicza uznać nie 
mogę. Jak się ma drogę zamkniętą, 
to się nie płacze w listach do Sejmu, 
tylko bierze się kawałek papieru i pi- 
sze sie list o dymisję, Ja składałem 
nieskończoną ilość razy podanie o dy- 
misję. Jak mi się coś nie podobało, 
wyjmowałem papier, który miałem 
zawsze przy sobie, i zgłoszałem dymi- 
sje 

— Czy pan zna sprawę 8 miljonów? 

— Ja nie byłem wtedy premjerem. 

— Tak, ale pan był wicepremje- 
rem? 

— Tak. 

- Przy dalszych pytaniach p. prze- 
wodniczący zwraca uwagę, że sprawa 
ta nie łączy się z procesem. 

P. Lieberman: Tak, ale ja mam pra 
wo się bronić, a twierdzę, że siedzę 
tu dlatego, żem bronił pieniędzy pań- 
stwowych. 


— == o m e 
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„GAZETA GRUDZIĄDZKA 


KTO WZIĄŁ 8 MILJONÓW? 
Adw. Graliński załącza pismo min. 


Czechowicza, że miał drogę zamknię- 
tą do Sejmu, druki sejmowe i orygi- 


nał uchwały Trybunału Stanu, 

Prok. Grabowski prosi o zarządze- 
nie przerwy, by mógł się zapoznać z 
dokumentami, złożonemi przez adw. 
Gralińskiego. 

Adw. Rudziński: Aha, telefon do 
ministerstwa. 

Zanim zarządzono przerwę, poseł 
Lieberman zadaje dalsze pytania: 

— Na jaki cel wydano owe 8 mil- 
jonów? 

— Ja byłem wtedy wicepremjerem. 
Te pieniądze nie przechodziły przez 
moje ręce. Nie miałem w ręku ani 
jednego grosza, 

— A kto je wziął? 

— Kasjer. | 

— A ©o zrobił z pieniędzmy kasjer? 

— Włożył do kasy. 

— A kto wziął z kasy. 

— A to ministerstwo spraw wew- 
nętrznych. 

— Kto kwitował z odbioru? 

— Zdaje się, że minister Składkow- 


Adw. Czernicki dopytuje się o sto- 
sunki, panujące w Wyzwoleniu, Stron- 
nietwie Chłopskiem i Piaście, akcen- 
tując, czy w łonie stronnictwa Wy- 
zwolenia panowały nastroje rewolu- 
cyjne. i 

— Nie. Wyzwolenie stało na sta- 
nowisku państwowem. Nie wypisał- 
bym się z tego stronnictwa, gdyby nie 
to, że Wyzwolenie było za reformą 
rolną bez odszkodowania, Gdyby nie 
ta uchwała, to byłbym może i pozo- 
stał w Wyzwoleniu. W każdym razie 
byli to ludzie uczciwi. 

— Czy hasło obrony prawa i wol- 
ności ludu było uważane przez rząd 
za szczere? + 


— To jest już sprawa dla eksperta 


eznego. 

— Czy były fakty łamanie prawa? 

— Ah, to tylko panowie mogą się 
na to powoływać, a nie ja, bo w oce- 
nie panów mecenasów  przeszedłbym 
na ławę oskarżonych. ` 
| — Czy najście oficerów na Sejm 
było bezprawiem? 

— Czy to było zgodnem z prawem, 
to lepiej wie pan, jako prawnik, a nie 
ja, matematyk. 

— Adw. Berenson: Czy po objęciu 
przez pana rządów, były wypadki, że 
pewni dygnitarze otrzymywali dymi- 
sje w 24 godziny? 

— Wielu dygnitarzy otrzymało dy- 
misje. 

— Tu chodzi o znanego dygnitarza, 

Głos z ławy oskarżonych: — Dygni- 
tarz z ratusza (mowa o komisarzu rzą- 
du Jaroszewiczu). 

A tak, był taki wypadek. 


NIEPOWOŁANY EKSPERT. 


Po krótkiej przerwie serję pytań 
rezpoczynają pp. prokuratorzy. 

Prok. Grabowski: Świadek stwier- 
dził, że na terenie parlamentu nie od- 
czuł na sobie prądu rewolucyjnego — 
ale jest i długi teren poza parlamen- 
tem. Czy bezpośrednio czy też pośre- 
dnio nie otrzymywał pan jakichś mel- 
dunków o niepokojącej działalności 
Centrolewu? 

— Nie, nie otrzymywałem. 

Prok.: Czy treść uchwał kongresu 
jest panu znana? 

— Czytałem... Część skonfiskowano. 
Treść znam... 

Prok.: Co pan może powiedzieć o 
kongresie i 14 września? 

— Ja nie rozumiem pytania, Pro- 
szę sprecyzować pytanie ściśle, 

Prok.: Odpowiedzi pana, które o- 
brona otrzymała — będą rzucone na 
szałę tego procesu, tymczasem doty- 
czą one skromnego odcinka "zasu, 
chodzi mi o to, czy Świadek móglby 
się wypowiedzieć, jak przedstawia so- 
bie „Centrolew* w świetle kongresu i 
wypadków 14 września? 


— Ja nie mogę mówić o tem, to bę- 
dą moje tylko przypuszczenia, Nie 
jestem powołany jako ekspert, nie 
mam materjału przed sobą, Odpowia- 
dam za to, co miałem w garści z ©- 
kresu swoich rządów. Te znam i za 
swoje słowa biorę moralną odpowie- 
dzialność. 


Osk. Lieberman: A czy powiedzeniel na terenie 


p. marszałka: 
— jest budujące? - 

P. Bartel: — Jak pan uważa! 

Osk. Pragier: Czy zna pan profe- 
sor powiedzenie p. marszałka, że „na 
rozkaz pana Prezydenta stanę zawsze 
gotów dla oktrojowania nowych praw“, 

— Wierzę panu, że marszałek Pil- 
sudski tak powiedział, ale niepamię- 
tam tego. 

— Czy BB. uchodziło za stronnie- 
two zbliżone do rządu? 

— Nietylko uchodziło, ale i ucho- 
dzi. 

— Znane jest zapewne p. profeso- 
rowi powiedzenie posła Sobolewskie- 
go z BB.: 


„PRZEPROWADZIMY ZMIANĘ 
. KONSTYTUCJI Z SEJMEM CZY 
BEZ SEJMU“. 


— Przyjąłem to z dobrą wiarą, bo 
eo ei panowie posłowie nie wygadu- 
ja! Nie należy brać tego na serjo? 

Osk. Kiernik: Panie profesorze, 
ale mówił to nie zwykły poseł, ale wi- 
cee-prezes klubu B 


— Czy p. Sobolewski miał mandat|szeie powiada: rząd 


od rządu — napewno nie. Czy miał 
od stronnictwa plenipotencję — nie 
wiem. Rząd kiedykolwiekbądź nigdy 
o tem nie myślał, Może pan Sobolew- 
ski chciał się komuś, przypodobać. 

Odpowiedzi te nie, zadawalają po- 
sla Kiernika, który głową i wy- 
trwale zapytuje w ciągu: 
więc Sobolewski wice- prezes klubu, 
który przemawia imieniem tegoż klu- 
bu niema legitymacji? 

Świadek odpowiada, uśmiechając 
się pod wąsem. — Nie mogę odpowie- 
dzieć, bo nigdy na posiedzeniu klubu 
RB. nie byłem, zresztą opinja klubu 


„konstituta-prostituta* 


Nr. 135. 


Pos. Kiernik: A p. Sławek czy jest 
dla świadka miarodajny? 

— Tak, jego przemówienia są dla 
mnie miarodajne. 

— A przecież p. Sławek mówił o 


POŁAMANIU KOŚCI!.. 


Świadek: Ja nie mogłem na to za- 
reagować. 

No, tak, odpowiada p. Kiernik, 
co wszyscy oskarżeni podchwytują 
chórem, 

P. Bartel: Nie moge na to odpowie- 
dzieć. Może panowie się jeszcze spy- 
tają, czy ja bym się solidaryzował z 
tem? 

Oskarżeni wraz z obroną gremjal- 
nie odpowiadają: Nie, nie! 

Adw. Landau: Mówił pan o tłoma- 
czu pisma św. kto jest w Polsce nie- 
fałszywym tłumaczem pisma święte- 
go. (przenośnia pod adresem marsz. 
Piłsudskiego — Redakcja). 

Świadek: Nie prowadzę rejestracji. 

— Może pan nam powie choć jedno 
nazwisko, 

Świadek nie daje odpowiedzi, wre- 
jest powolany de 
wytykania swojej linji, ale jeżeli ktoś 
uważa, że to on lepiej rozumie, — nie- 
ma na to rady. 

— Czy wywiady p. Piłsudskiego u- 
waża świadek za autentyczne tloma- 
czevie pisma świętego? (ogromny 
śmiech na sali). 

— Panowie niepoważnie mówiele, 

Osk. Lieberman: Pan marszałek w, 
swoim wywiadzie mówił o zgłaszaniu 
się do niego oficerów x= prośbą © se- 
zwolenie zabicia pana Trąmpczyńskie- 
ze Gdyby pana profesora to spotka- 
o 

— Pamiętam ten wywiad. Ja oddał- 

prokuratora. 


a opinja rządu to dwie różne rzeczy. |bym sprawę do 
Dwudziesty drugi dzień procesu. 


Y LIST P. CARA. 


prezentowany przedewszystkiem przea 


NIEZWYKŁ 
Przewodniczący p. Hermanowski| PPS.; PPS. w ziemi lwowskiej podkre- 


odczytał na wstępie rozprawy list p.|śla silnie moment narodowy 


i choćby 


St. Cara, w którym to liście p. Car za-| dlatego niepodobna jej posądzać © 
przecza kategorycznie kilkn ustępom | cośkolwiek wspólnego z  sabotażem, 


zeznań p. 
pogróżki, jakiemi p. Car 


: chodzi o| Stwierdzam 
miał zareago-| nie może być mowy o tem, by ktokol- 


eałą stanowczością, że 


wać na uwagi ś. p. prezesa m MAL wiek z „Centrolewu* mógł uczestni- 


wyższego Ruszczyńskiego w zw 
ze sprawą niczawisłości sądów. 


CO ZROBIĆ Z TYM LISTEM? 


ązkuj czyć w akcji sabotażowej. 


Adw. Benkiel: Co spowodowało sk. 
cję sabotażu? 
Św.: Akcja sabotażu powstała na 


Prok., Rauze wnosi, by go dołączyć| tle ogólnego w Państwie niepokoju. W 


do aktów sprawy. 


Małopolsce Wschodniej nie istniała 


Adw. Nowodwerski protestuje prze-| właściwie żadna legalna forma życia 


ciwko temu wnioskowi; żadna proce- 
dura na świecie nie przewiduje takiej 


publicznego. Samorządy istniejące nie 
były odświeżane od czasów przedwo- 


formy załatwiania sprawy; p. Car ma | jennych. Osłabienie roli Sejmu wde- 


tylko jedną droge — zgłoszenie się w 
charakterze świadka. 

Adw. Landau: P. Car mógł się zwró- 
cié do jednej ze stron i prosić o powo- 
łanie go na świadka; gdyby każdy 0- 
bywatel, któremu nie podobają się te 
czy inne zeznania świadków, chciał 
nadsyłać sprostowania, dołączane do 
akt sprawy, — toby powstały całe fol- 
jały. P. Car nie jest dla Sądu żadną 
figurą urzędową. 

Adw. Berenson dodaje, że p. Car po- 
stąpił w ten sposób, bo dufny jest w 
swoją „moc samacyjną*; żaden „zwy* 
kły“ obywatel nie pozwoliłby sobie na 
taki postępek; jest to bardzo gruby 
nietakt ze strony tego pana. 

Sąd po krótkiej naradzie postano- 
wił listu p. Cara do akt sprawy nie do- 
łączać, 


ZEZNANIA UCZOTWEGO 
„SANATORA*, 

Pierwszy w 22-gim dniu rozpraw ze- 
znawał p. Piotr Dunin-Borkowski by- 
ły wojewoda lwowski i poznański już 
w okresie „sanacyjnym* P, Dunin- 
Borkowski był wojewodą od sierpnia 
r. 1927 do kwietnia r. 1928, Adw. Ben- 
kiel zapytuje, opierając się o treść ak- 
tu oskarżenia, czy istniał jakikolwiek 
związek pomiędzy akcją „Centrolewu* 


a tak zw. akcją sabotażową w Mało-| gzeni 


polsce Wschodniej. 


AKOJA SABOTAŻOWA. 
Świadek: Akcja sabotażowa była 
kierowana przez Ukraińską Organiza- 
cję Wojskową; nie miała ona i niema 
nie wspólnego z „Centrolewem*. Nie 
mają z nią nie wspólnego i legalne 


grało tu także rolę ujemną. „Centro- 
lew“ nie wpłyną! tu nawet pośrednio, 
Gdy Rząd jest silny, fermenty niele- 
galne przejawiają sie zazwyczaj sła- 
bo; gdy Rząd słabnie. one rosną. 
Adw. Benkieł: Kto prowadził na te 
renie międzynarodowym p 
w związku z „pacyfikacją*? 
Świadek: Skrajny odłam „Undo“ 
(narodowi demokraci ukraińscy), 


„CENTROLEW*, 
Adw. Benkiel: Czy polityka „Cem- 
trolewu* miała charakter obronny, czy 


też agresywny? 

Świadek: Obserwowałem ją uważ- 
nie; robiła wrażenie wyraźnie obron- 
me; w znaczeniu terenowem, pozapar- 
lamentarnem, rozwinęła sie ona po t 
stąpieniu prof. Bartla; było rzeczą ja- 
sną, że w zasadzie idziemy do wybo- 
rów, i ja uważałem. że niema innej 
drogi. Jednakże w obozie rządzącym 
istniały również prądy na rzecz gwał. 
towniejszych metod; świadek powołuje 
się na znaną mowę p. Sobolewskiego i 
na mowę p. Sławka. 

W dalszym ciągu p. Dunin-Borkow- 
ski stwierdza, że u sehyłku r. 1929 dał 
się zauważyć bardzo silny wzrost na- 
strojów opozycyjnych; wpływy obozu 
rządzącego uległy znacznemu zmniej- 
u, 

Adw. Berenson: Czy na tych tere- 
nach, na których był pan wojewodą, 


we Lwowie, w Poznaniu. zauważył pan 


jakieś tendencje zamachowe ze strony 
„Centrolewu*? 

Świadek Żadnych tendencji nie 
zauważył, Wreszcie świadek wyjaśnia 
prok. Rauzemu, że proletarjat ukralń. 


partje ukraińskie, ody był|ski reprezentuje nieliczna zresztą i le- 


re-'galna partja socjalno-demokratyczna, 


A ami _ 
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„GAZETA 


Proces brzeski. 


Proces brzeski budzi coraz to|wef, jak sam mówi — „odnosił się 
większe zainteresowanie. W dniach |krytycznie*, 


ostatnich ważne bardzo zeznania 


Na zapytanie adwokata Szur- 


złożyli były vremjer Bartel, były loja: 


poseł Pcpiel, były wojewoda brze- 
ski ; poznański hrabia Dunin-Bor- 
kowski, oraz profesorowie uniwer- 
sytetu krakowskiego Kukiel i Kot. 

Gdy się przytem zważy, że pro- 
feser Bartel. 
Borkowski, należa do BeBe — lecz 
jako ludzie uczciwi stanęli zezna- 
wać w obrorie oskarżonych, — to 
czem są wobec 
oskarżające zeznania takich świad- 
ków jak — Furzycki czy też inni 
„szpiele*? 


Albo też zeznania takich ludzi I 


jak gen. i profesor Kukiel, lub 
prof. Kot — 
wszechświatowej — a słowa i 
które złozyli w obronie okitio 
nych, 
murze. OAR 
A także  scharakteryzowanie 
roli Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego Piasta“ i roli Bezpartyjnego 


oraz hrabia Dunin- 


ich obrony — 


toż to ludzie o sławie 


należałoby wykuć w mar- iA 


- Czy Panu jest znana wycho- 
wawcza rola „Piasta“ na wsi — 
w Polsce? 

Profesor Kot odpowiedzial: 


— QOdnosiłem "RE krytycznie do 
tego stronnictwa. sy- 
em chłopa i mój iorn należy do 
„Piastać, Ay muszę powiedzieć, 
że „Piast“ to dobrodziejstwo Pol- 
ski 20-go wieku. To stronnictwo 
swojemi wpływami sprawiło, iż 
młodzież chłopska gromadnie szła 
na ochotnika do obrony Lwowa. 
I jeżeli w roku 1920 chłop szedł 
bronić Polski, to też zasługą „Pia- 
sta*, 
Prokurator: Czy to nie jest zbyt 
jednostronna charakterystyka, sko- 
o na wsi działa BeBe? 
Świadek charakteryzuje BeBe i 
w końcu mówi: 
— Jeżeli coś tam ze wsi do 


Bloku na wsi = przez prof. Kota,|BeBe przystąpiło, to męty ped 
czy to nie musi napawać wstydem tp charakteru i pod wzglę- 


tych, co to BeBe na wsi tworzą? 
Oto co w tej sprawie powiedział 


dem intelektualnym. 
Zeznania profesorów Kota i Ku- 


profesor Kot, ezłowiek, który do kiela podamy w następnym nume- 
„Piasta“ nigdy nie należał, a na-irze „Gazety Grudziądzkiej*. 


Awans głównego świadka brzeskiego. 


Główny świadek w procesie; waż jest ono większą godnością, 
brzeskim, pułkownik Stamirowski, | aniżeli stanowisko wiceministra w 
który! zajmował dotąd stanowisko |min. spraw wewnętrznych. 


wiceministra spraw wewnętrznych, 


Stanowisko wieeministra spraw 


został wiceministrem w prezydjum | wewnętrznych po pułk. Stamirow- 


Rady Ministrów. 
Stanowisko wiceministra w 


zydjum Rady Ministrów jest fak- 


tyeznie nagrodą i awansem. ponie-!wanie pułkowników. - `; 


skim objął pułkownik Nakonieczni- 


re- koff- Klukowski. 


Odbyło się więc małe przetaso. 
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Nowy cios — chce się zadać wymiarowi 
sprawiedliwości. 
Jak się dowiadujemy, minister-,na zmniejszenie ilości drobnych 


stwo sprawiedliwości przygotowu- 
je projekt ustawy o podwyższeniu 
kosztów sądowych. 

Podwyższenie " kosztów sądo- 
wych ina, wedle „sanatorów*, z je- 
dnej strony zwiększyć dochody |t 


spraw, zgłaszanych do sądów i — 
co za tem idzie — odciążyć w pra- 
cy sądownictwo, 

Wedle nas będzie to nowy cios, 
zadany sprawiedliwości, gdyż w 
ten sposób utrudni się ludziom nie- 


powder. z dragit — wpłynąć zamożnym procesy. 


GRUDZIĄDZKA” 


Str. 8. 


Nowy wojewoda pomorski. 


W dniu 21 bm. objął urzędo- 


Stefan Modliński, prowizorycz- 


wanie nowy wojewoda pomorski|ny radca wojewódzki w urzędzie 
p. Stefan Kirtiklis, były kierownik | wojewódzkim w W. ilnie, przenie- 
województwa wiłeńskiego a osta-|siony został do starostwa wileń- 
tnio wieewojewoda województwa |skiego grodzkiego, z poruczeniem 


lódzkiego. 
Wacław Iszora, starosta grodz- 


ki w Wilnie, zwolniony z tego sta- w, w stanie nieczynnym 
został mianowany radrą| ' 


nowiska, 
w urzędzie wojew. w Wilnie. 


kierownictwa tegoż starostwa. 

Zygmunt Żurawski, pozostają- 
ym wicewoje- , 
' Katowicach, przeniesiony 
zdstał y w stan spoczynku. 


Przed otwarciem Uniwersytetu warszawskiego 
Wśród młodzieży, akademickiej | nastąpiło w biały, dzień, nie jest 


istnieje wciąż jeszcze wielkie pod- 


niecenie, Powodem podniecenia jest| mi studentów żydowskich 


niewykrycie dotąd przez władze 
policyjne zabójcy studenta śp. Sta- 
nisława Wacławskiego w Wilnie. 

Ze względu na to, że zabójstwo 


więc tak trudno wykryć, kto z tłu- 
i sołie 
daryzujących się z żydami studex : 
tów „sanatorów* rzucił kamieniem. 
i zadał śmiertelny cios Wacław 
skiemu. 


Hiszpanja surowo osądziła swego b. Króla. 


Na posiedzeniu Kortezów odczy- 
tano akt oskarżenia przeciwko b. 
królowi Alfonsowi. Specjalna ko- 
misja Kortezów domagała się je- 
dynie kary dożywotniego wygna- 
nia. Romanones bronił króla, pod- 
kreślając nieqbecność oskarżonego. 
Uznaje on jednak, iż zaprowadzenie 
dyktatury było naruszeniem kon- 
stytucji. 

Galarza, odpowiadając na prze- 
mówienie Romanonesa, oświadczył, 
iż król sam przygotowywał i za- 
chęcał Primo de Riverę do wywo- 
łania zamachu stanu. Dodał on, 


iż król Alfons stale dopuszezał się 
naruszania konstytucji, 

Kortezy odrzuciły wniosek o 
skazanie byłego króla na zwykłe 
wygnanie, przyjmując natomiast 
przez aklamację k, uznający, 


iż król Alfons winien jest zdrady 
stanu, 


naruszenia konstytucji | 
gwałcenia po prawnego, i 


skazujący go na wyjęcie z pod pra- 
wa i na utratę ae kiy do jego majat- | 
ku, który p 


rzechodzi na własność | 
republiki, Każdy obywatel będzie 


mógł aresztować byłego króla, © 


ile powróci on do Hiszpanii. 


Wojna na Dalekim Wschodzie. 
Według doniesień z Tokio woj-| Chińczykom wojska japońskie, sta. 


ska japońskie zajęły Cicikar. Od- 
dżiały chińskie cofają się w Ks 
chu. Wielką rolę odegrały 

zdobyciu Cicikaru samoloty, któro 


obrzucały bombami wojska chiń- 


skie, szerząc wśród nich popłoch. 
Kawalerja chińska została całko- 
wicie rozproszona. Generat Honjo 
oświadczył, iż był zmuszony przejść 
dó ofensywy, aby uniknąć ataku ze 
strony Chińczyków. Japońska 
kwatera główna w Mukdenie o- 
świadczyła, że porażka Chińczy- 
ków przybiera rozmiary wielkiej 
klęski. Według doniesień oficjal- 
nych z Tokio. zlęske, którą enanta 


nowi zakończenia operacji wojsko- 


wych w pobliżu rzeki Nonni. 

Według doniesień z Tokio stra- 
ty ab s chińskich podczas walk 
kz le wyniost ogółem 300 zabi-. 
ych rannych, podczas gdy 
Tokari stracili tylko 300 za- 
bitych i rannych. Po zajęciu Oici- 
karu władze japońskie wydały 
odezwę do ludności chińskiej, w 
której gwarantują bezpieczeństwo 
życia i nienaruszalność własności 
prywatnej. Bitwa odbywała się 
przy 15 stopniach mrozu i wojska 
japońskie posuwały się częściowo 
na nartach.. 


Andrzej Granini nie ście! 


Pod takim tytułem napisał 


prezes Witos o Śp. senatorae Sred- 


niawskim w „Piaście* 
artykuł: 

„Tę wstrząsającą wiadomość 
przyniósł mi w dniu aj, listopa- 
da br. woźny sądowy, kiedy sie- 
działem na ławie oskarżonych w 
procesie brzeskim. 

Tak, Andrzej Średniawski u- 
marł. Niema go wśród nas, Od- 
szedł do wivczności — a z nim od- 
chodzi nietyiko jeden z najstar- 
szych filarów ruchu ludowego, ale 
odchodzi postać rzadka i wprost 
niezwykła: nigdy niezmordowany 
pracownik na niwie ludowej, cżlo- 
wiek nie eskazitelny i prawy, które- 
mu nawet najzagorzalsi wrogowie 
nie zarzucić nie mogli, gorący pa-|w 
trjota, kochający Ojczyznę nie w 
słowach, ale w czynach, człowiek, 
o którym można mówić tylko do- 
brze. 

Andrzej Średniawski urodził 
się w roku 1857. 

Pracy społecznej i politycznej 
poświęcił się cd pierwszej niemal 
młędości. a rodzinny jego powiat 
r yślenicki zawdzięcza mu bardzo 
wiele na podniesieniu rolnictwa, a 
nawet drobnego przemysłu. 

Jeden z pierwszych wziął bar- 


niniejszy 


chu ludowym, jako jeden z nielicz- 
nych naonczas wytrwałych i gorli- 
wych acowników. Przetrwał 
wszystkie prześladowania, niepo- 
wodzenia i klęski, ta- 
kim samym jak był, przez całe ży- 
cie aż do zgonu. 

Po ciężkiej walce, stoczonej z 
panoszącą się w dawnej Galicji 
przemocą, wszedł do Sejmu Kra- 
jowego, wybrany, „powiat 
myślenicki. Odznaczył się tam 
bardzo wybitną pracą. 

Od roku 1917 do 1918 posłował 
do austrjackiej Rady Państwa, 
spelniając tam swoje obowiązki z 
niezwykłą gorliwością. 

Przez dłuższy czas był dyrek- 
torem Powiat. Kasy Oszczędności 

w Myślenicach, wiceprezesem Ra- 
dy Nadzorczej Banku Row 
we Lwowie, Prezesem Okręg. 
warzystwa Rolniczego w Myśleni- 
cach, członkiem Zarządu Główne- 
gò Małop. Towarzystwa Roln. itd. 

Trudno poprostu wyliczyć in- 
stytucje, które założył, któremi 
kierował, w których współpraco- 
wał. Sprawował przez kilka lat 
obowiązki wiceprezesa P. S. D. 
Eat a w parlamencie austrjac- 

kim był prezesem Klubu Dudo- 
wego 


dzo żywy i wybitny udział w ru- "Na utworzenie oddziału legjoni-' nogę. 
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stów poświęcił zmaczną Część Swo- 
jego majątku. W czasie wojny 
światowej opiekował się gorliwie 
ubogą ludnością i razem z posłem 
Lasockim ofiarom tej wojny, in- 
ternowanym po różnych dboza 
oddał wprost ' ann twa ©. 

Po ol- 
skiego zabrał się za pe „asd i mło- 
dzie: m zapałem. Koj pracy, we 
własnej już Ojczyźni 

Miał zawsze "ae "zdrowe, wy- 
robione zdanie, a choć niepoczytal- 
na demagogja robiła mu często za- 
rzuty i przykrości, nie dał się zbić 
z tropu. Zawsze pozostał sobą, 
zawsze skromny, zawsze żądny pra- 
cy, a nigdy zaszczytów. W. cza- 
sach najcięższych dla Stronnictwa, 
w czasach klęski i rozterek we- 
wnętrznych prowadził Klub par- 
lamentarny jako jego prezes. Był 
honorowym prezesem P. 8. L 
„Piast aż do chwili połączenia się 
stronnietw ludowych. 

Ostatnie osławione wybory 0- 
debrały mu siłę fizyczną, choć nie 
potrafiły go złamać moralnie. Na 
praktyki, wobec niego stosowane, 
skarżył się wobec mnie z ogromną 
boleścią. = „I mnie tu sprawiono 
Brześć* — powiedział. Cieżko za- 
niemógł. Bronił się przed choro- 
bą, starał się zmóc ją w sobie. Nie 
chciał się kłaść do łóżka. 
się jednak nieszczęście — złamał 

Odwieziony do Krakowa, 


poddał się operacji. 


„|wolnej od wszelkiej intrygi, 


Stało| T 


Odjęto mi 
nogę. Przeleżał szereg miesięcy, 
spodziewając się, że wróci jeszcze 
do zdrowia i pracy. Lecz los chciał 
inaczej! Wrócił do domu, męczył 


ch,|się jeszcze długo, nim śmierć nie- 


ubłagana zmogła tego mocnego, 
nieugiętego i niezwykłego czło- 
wieka. 

Przez czas ciężkiej choroby in- 
teresował się żywo sprawami pu- 
blieznemi, a jeszcze parę dni przed 
śmiercią za pośrednictwem zaufa- 
nego człowieka przysłał mi na ła- 
wę oskarżonych słowa zachęty i 
uznania, przepowiadając zwycię- 
stwo sprawiedliwości. 

Prawdziwa boleść musi ogarnąć 
każdego z nas, bo odchodzi nietyl- 
ko filar naszej pracy ludowej, nie- 
tylko nieskazitelny człowiek, ale 
symbol polityki szczerej, pozew 
złej 
woli lub fałszu. 

Oddając Mu ostatnią przysłu- 
zę, wierzę, że śmierć Jego plenić 
będzie życie, że pamięć Jego bę- 
dzie szkołą, w której się wychowy- 
wać będą liczni następcy, idący tą 
samą drogą i wyznający te same, 
co On, ideały. 

Niech Ci, Kochany Przyjacielu, 
ta polska, tak przez Ciebie ukocha- 
na ziemia, będzie lekką, a Bóg za 
woje zasługi niech Ci da Króle- 


stwo Swoje! 
Wincenty, Witos. 


Str. 4. 


„GAZETA GRUDZI 


DZKA“ 


Uchylenie 15 konfiskat „Gazety Grudziądzkiej“. 


W październiku i listopadzie 
bież. roku przed Sądem Grodzkim 
w Grudziądzu odbyło się 15 roz- 
braw przeciwko odpowiedzialnemu 
redaktorowi „Gazety Grudziądz- 
kiej“, p. Janowi Zielińskiemu. 
Przedmiotem rozprawy były niżej 
podane skonfiskowane artykuły, 
zamieszczone w „Gazecie Grudz.'*: 
1. Artykuł „Sanacja a holsze- 
wizm*, zamieszczony w nu- 
merze 121 na dzień 18-go pa- 
ździernika 1930 r. 

Artykuł „Sanacyjne gruszki 
na wierzbie“, zamieszczony w 
nr. 123 na dzień 23 paździer- 
nika 1930 r. 

Artykuł „Od roku 1931 do 33 
będziemy piekli  zjedzony 
chleb*, zamieszczony w nr. 126 
na dzień 30 października 1930. 
Artykuł „Listy od naszych 
przyjaciół* zamieszczony w 
nr. 131 na dzień 11 listopada 
1930 r. 


Artykuł „Walczmy 0 prawo- 
rządność*, zamieszczony w nr. 
72 na dzień 27 czerwca 1931. 
Artykuł „Zjazd Stronnictwa 
Ludowego na Pomorzu“ (rezo- 
lucje), zamieszczony w nr. 80 
na dzień 16 lipca 1931 r. 
Artykuł „Nasz stosunek do 
mniejszości narodowych, za 
mieszczony w nr. 
18 lipca 1931. 
Karykaturę „Jan Piłsudski 
czyli nowy wróbelek na nitee*, 
zamieszczoną w „Śmiechu“ nr, 
9 („Gazeta* nr. 86) na dzień 
30 lipca 1931 r. 

Artykuł „Łamanie prawa wy- 
twarza anarchję i ucisk“, za- 
mieszczony w nr. 87 na dzień 
l września 1931 r. 

Artykuł „Zemsta złego czynu“ 
zamieszczony w nr. 88 na dzień 
4 września 1931 r. 
Artykuł „Nieufność*, 


~J 


10. 


"A zamie- 


NAJCIERAWSZE Z DNIA 


zZ Polski. 


3MUTNY POWRÓT Z „RAJU“ 
SOWIECKIEGO. 


W ciągu ostatniego tygodnia wla- 
lse sowieckie wysiedliły na terenie 
ogranicza polskiego do Polski 180 o 
yywateli polskich, którzy wiosną i la- 
em bież. roku przekradłi się do Ro- 
gi sowieckiej w nadziei otrzymania 
am pracy. Pomimo posiadania przez 
ych obywateli specjalnych bolszewie- 
dech „przepustek granicznych, zostali 
mi na granicy przez władze sowieckie 


yinych, magazynów 
t d. Nastepnie ogromną większość 
skarżono o szpiegostwo i skierowano 
o przymusowych robót bezpłatnych. 
tołrników zatrudniono w kolektywach, 
żeby na czas zakończyć sprzęt zbóż. 
Mrzymywali oni tam, tak jak w wie- 
ieniu, 30 gr. chleba, zupe z fasoli i 
aszę. Od niedostatecznego pożywie- 
ia większość uciekinierów rozchoro- 
'ała się. Tych właśnie po czteromie- 
ięcznej niedoli odesłano na granicę 
wysiedlono. Jest rzeczą charaktery- 
tyezną, że w kilka dni po powrocie 
o domu jednego z wysiedlonych, ro- 
zina jego otrzymała list, pisany 
rzez niego w Rosji i donoszący, że 
racuje w fabryce kaloszy, że powo- 
zł mu się świetnie i zarabia 4 dolary 
ziennie. Okazało się, że list taki na- 
sał on w więzieniu pod dyktando. 
ylko bardzo powolne funkcjonowanie 
oczty sowieckiej wykryło to fałszer- 
wo. Ci, którzy pozostali w Rosji, 
+ albo chorzy, którzy powrócić nie 
öga; albo ci, których sądy sowiee- 
ie skazały na nielegalne przekrocze- 
ie granicy na kilka lat przymusowej 
tracey przy wyrębie drzewa w północ- 
yeh guberniach Rosji, Ci. co powró- 
li, piszą do władz centralnych po- 
inia o zwolnienie ich. w drodze ła- 
d od skutków nielegalnego przekro- 
enia granicy. 


BANDYTA A LA „HIPĘK 
WARJAT. 


Głośny był swego czasu bandyta 
'asujący pod przydomkiem „Hipek 
'arjat*, który będąc osądzonym ua 
ugoterminowe wiezienie uzyskał od 
tadz więziennych urlop zdrowotny, 
czasie którego zorganizował bandę 
dopuszczał sie napadów  rabunko- 
ych i morderstw. Obecnie władze po- 
wine ujęły w Płochocinie koło 
arszawy szajkę bandycką, na czele 
órej stało drugie wydanie Hipka 
arjata — Stan. Antoniak. Skazany 
| był na bezterminowe więzienie, 
e na skutek choroby uzyskał urlop 
rowotny. Czas urlopowy wykorzy- 


stał w ten sposób, że zorganizował 
bandę, z którą dokonywał ciągłych 
napadów rabunkowych. Ujęto go jed- 
nak wraz z trzema kompanami, Praw- 
dopodobnie nie wymknie się teraz z 
rąk kata Maciejowskiego, gdyż wszy- 
soy oddani zostali pod sąd doraźny. 


DWAJ POZNAŃCZYCY 
POBICI W WARSZAWIE 
PRZEZ ŻYDÓW. 

Dwaj poznańczycy, Edmund 
Cktylewski i Zygmunt Mularczyk, 
zostali na ulicy Franciszkańskiej 
napadnięci przez żydów i pobici do 

raty przytomności 

Rzecz przedstawia się następu- 


licę, zapuścili 


dzielnicę miasta. Na ulicy Fran- 


81 na dzień 


jąco: Poznańczycy, zwiedzając sto-| Jezus. W czasie likwidowania 


szezony w nr. 90 na dzień 

8 września 1931 r. 
127 r dębowe „Troska główna“, za- 
ieszczony w nr. 91 na dzień 

_ 11 września 1981 r. 
Artykuł „W owe dni sierpnio- 
we*, zamieszczony w nr. 93 na 

dzień 15 września 1931 r. 

Artykuł „Przed sesją Rady 
Ligi Narodów“, ząmieszczony 
w nr, 101 na dzień 5 września 


9 
1931 roku. 
Artykul „Srogi Zawód“, 
mieszczony w nr. 114 na dzień 
6 października 19931 r. 
Oskarżonego red. Jana Zieliń- 
skiego bronił p. mec. Marszalik z 
Grudziądza. 8 
We wszystkich tych 15-tu spra- 
ch sąd niedopatrzył się wykro- 


— 
Co 


— 


14. 


Za- 


czenia z par. 131 ani 360 Kodeksu 
daktora Jana Zielińskiego od winy 
i kary, nakładając koszta postępo- 
wania na skarb Państwa, 

Crum UZNA 


ciszkań: kiej zdumieli, się widokiem 
brrdów na ulicy i szyldów z napi- 
sami w żargonie. 

Głośno krytykując porządki w 
stolicy, zatrzymali się przed do- 
men. nr. 21; tu rozmowę ich posły- 
szało kilku kupców i przechodniów- 
żydów. Wszczęli sprzeczkę, w wy- 
niku której zebrany tłum rzucił się 


na pozrańczyków, bijąc ich do 
utraty przytomności. 

Interwencja policji ocaliła na- 
padniętych. Wezwany lekarz Po- 
gctowia: stwierdził u Mularczyka 
rany twarzy i obrażenia klatki 
piersiowej, zaś u Chylewskiego ra- 
n, kłóte klatki piersiowej. 

ylewskiego w stanie śeciątka 

a 


j- 


umieszczono w szpitalu Dzi 


się w „północną*lścia przez policję nikogo z awan- 


twuników nie zatrzymano. 


Dotychczasowy podsekretarz Stanu Prezydjum Rady Ministrów p. Bronis- 
ław Nakoniccznikoff-Klukowski (z "sg strony) został mianowany podse- 


kretarzem Stanu w Min. Spraw Wewn. 


Kazimierz Stamirowski (z lewej 


strony) został mianowany podsekretarzem Stann Prezydjum Rady Min. 


PIERWSZY POLSKI SAMOLOT 
SYPIALNY. 

Państwowe Zakłady Lotnicze ukoń- 
czyły budowę wielkiego samolotu ko- 
munikacyjnego, w którym znajduje się 
8 miejse sypialnych, 

Samolot ten już w grudniu zostanie 
oddany do użytku. 


WALNY ZJAZD ZW. OBRONY 
KRESÓW ZACHODNICH. 
Wz eszłą niedzielę odbył się w War- 

szawie Wałny Zjazd delegatów Związ- 

ku Obrony Kresów Zachodnich, przy 


bardzo licznym zjeździe delegatów. =—lcował jakiś 


waż, uchwalił szereg ważnych rezolu- 
cy 


SEN ZDRADZIŁ ZBRODNIA- 
RZA. 


Przed 10 laty właściciel malało. 
kn Horodka w pow. oszmiańskim na 
Wileńszczyźnie został zamordowany 
i ograbiony z posiadanej gotówki. Za- 
rządzone. Śledztwo nie dało żadnego 
rezultatu, a morderca pozostał nie- 
wiadomy. Aż oto ostatnio przypadek 
zwykły wykrył mordercę. W okolicy 
Dukszt, w przydrożnej karczmie no- 
mężczyzna, który 


wach sąd ni zyl si 7 
Karnego i postanowił uwolnić re-' 


się za wędrownego handlarza Michała 
Czckujcia. Przed udaniem się na spo- 
czynek, handlarz wypił pokaźną uość 
wódki, w rezultacie sen miał niespo- 
kojny, Musiały męczyć go jakieś wi- 


dziadła, zmory, bowiem bronił się 
przed nimi głośno zapewniające, że to 
nie on zamordował Bywkę. Zawia- 
domiona przez karczmarza policja a- 
resztowała Czeknjeia, który wzięty w 
krzyżowy ogień pytań przyznał się 
do zbrodni. 


Ze świata. 


ROZRUCHY GŁODOWE 
W PETERSBURGU. 

W zeszłym tygodniu w ciągu dwóch 
dni w Petersburgu trwały zaburzenia 
uliczne, wywołane przez robotników 
portowych i fabrycznych w związku 
z brakiem środków żywności. Robot- 
nicy zdemolowali magazyny żywno- 
ści. W szeregu dzielnie Petersburga 
magazyny żywności zostały doszczęt- 
nie ograbione, Dla uśmierzenia roz- 
ruchów sprowadzono silne oddziały 
czrezwyczajki. 


BANDYTA PRZEZ POMYŁKĘ 
ZABIŁ WŁASNĄ MATKĘ. 
Pewien chłopiec wiejski, który 

przed 7 laty opuścił wieś rodzinną 
Poeni koło Jass w Rumunji, aby przy- 
łączyć się do bandy zbójeckiej, po- 
wrócił ubiegłej nocy do swej wsi ro- 
dzinnej, już jako herszt tej bandy, 
Bandyta spostrzegłszy w jednej z chat 
staruszkę, strzelił do niej, kładąc ją 
trupem na miejscu. Przyjrzawszy się 
jej bliżej, stwierdził, że była to jego 
matka. Z rozpaczy, morderca chciał 
popełnić samobójstwo, jednak przy- 
tował go, przyczem morderca nie sta- 
były w międzyczasie żandarm aresz- 
wiał żadnego oporu. 


ZATONĄŁ: PAROWIEC 
Z 25 LUDŹMI. dż, 
Na morzu Czarnem zatonął paro- 
wiec hiszpański z ładunkiem zboża. 
Wraz ze statkiem zatonęła i załoga, 
składająca sie z 25 ludzi, 


FABRYKA 
FAŁSZYWYCH ZNACZKÓW 
POCZTOWYCH W WIEDNIU. 


W Wiedniu aresztowano pewnego 
kupca, właściciela drukarni, oraz dy- 
rektora tejże drukarni, którzy podra- 
biali polskie znaczki pocztowe. Przy 
rewziji u tych trzech osób znaleziono 
wielkie ilości tych znaczków. 


KRAJ 

O PUSTYCH WIĘZIENIACH. 

Państwem, w którem iłość więźniów 
stale maleje, jest Szwecja. W całym 
kraju więzienia liczą zaledwie 2.000 
skazanych. Są miejscowości jak Var- 
berg (na zachodniem wybrzeżu Szwe- 
cji), gdzie tylko jest trzech więźniów. 
W Engelholm — tylko jeden, itd. Wie- 
zienie zaś w Oestrema!m zostało prze» 
mienione na archiwnm narodowe. 


STATEK RYBACKI 
WYSADZONY PRZEZ MINĘ. 


Koło Zeebrugge na morzu Północ- 
|nem belgijski statek rybacki wrata- 
ąc z połowu natknął sie na minę, 
pływającą w pobliżu brzegów. Eksplo- 
zja była tak silna, iż wysadziła statek 
w powietrze. Załoga została wyrzu- 
con siłą wybuchu na kilkadziesiąt 
metrów od miejsca katastrofy. Prze- 
jeżdżające obok łodzie pospieszyły z 
pomocą i wyciągneły załogę, nato- 
miast statek zatonął zaraz po kata- 
s 


Nr. 135. „GAZETA GRUDZIĄDZKA* Bfr. % 


Co to jest martwy sezon w bezrobociu. m Paay ie 


Ldeózczu 
szu Bezrobocia ma prawo uchylić Jb. OLEJEK 
na czas trwania sezonu martwego 
moc powyższego przepisu w sto- 
sunku do poszczególnych kategoryj 
robotników sezonowych i poszcze- 
gólnych miejscowości. 

Po ukazaniu się takiego rozpo- 
rządzenia bezrobotny robotnik na- 


W związku z oświadczeniem mi- KREM | 
nistra Pracy i Op. Społ., iż w roku 
bieżacym będzie uchwalony „sezon 
martwy* dla robotników sezono- 
„wych, należy wyjaśnić, że art. 5 
ustawy o zabezpieczeniu na wypa- 
dek bezrobocia z 1 lipca 1924 roku 
ustala, że robotnicy sezonowi, któ- 


= NIVEA 
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Informacje. 
Oszukańcza akcja przedstawicieli 
nieistniejących grup finansowych. 


rych praca normalna trwa krócej. 
niż 10 miesięcy w roku, nie posia- 
dają prawa do świadczeń zabez- 
pieczeniowych w okresie sezonów 


Min. Skarbu podaje do wiadomości, martwych, tj. od 15 grudnia do 


że na terenie województw Poznańskie- 
go i Pomorskiego operują w ostatnim 
czasie osoby, podające się za przed- 
stawicieli zagranicznych grup finan- 
sowych, obieeując długoterminową 
pożyczkę na różne objekty, przede- 
wszystkiem na majątki ziemskie, 

W rzeczywistości „grupy finanso- 
weś, na które rzekomo powołują się. 
nie istnieją weale, względnie wyrze- 
kają się jakiegokolwiek kontaktu z 
tymi przedstawieielami. Oszukańcza 
akcja prowadzona jest jedynie w celu 
wyłudzenia zaliczek na rzecz kosztów 
administracyjnych. 

Przestrzega się osoby i instytucje 
zainteresowane, przed zaciąganiem já- 

'kichkolwiek zobowiązań w stosunku 
"do przedstawicieli nieznanych „grup 
finansowych“, 


Komunikat 
Pomorskiego Związku 
Osadników Rolnych. 


Na liczne zapytania w sprawie pod- 
pisywania, czy też niepodpisywania 
wniosków do Państwowego - Banku 
Rolnego na formularzach tegoż Banku 
wyjaśniamy co następuje: 

1) Państwowy Bank Rolny obiecu- 
je rozkładać na lat 15 — TYLKO ZA- 
LEGŁOŚCI RENTOWE POWSTAŁE 
"PRZED DNIEM 1 KWIETNIA 1930 
ROKU, wobec czego osadnicy, którzy 
mają zaległości rentowe tylko za czas 
_. po 1 kwietnia 1930 roku wniosków o 
rozłożenie renty na formularzach P. 
B. R. składać nie powinni. 

2) Osadnicy, którzy w swoich księ- 
gach gruntowych MAJĄ WPISANĄ 
PODWYŻKE RENTY O 10% Z RO- 
KU 1926 LUB Z 1921. lub też w 
kontraktach kupna i kontraktach do- 
datkowych z Okręgowym Urzędem 
Ziemskim podwyżkę renty o 100 proc, 
im wpisano, również nie powinni skła- 
dać wniosków na formularzach Pań- 
stwowego Banku Rolnego, gdyż w 
ten sposób ściagną na Siebie niepo- 
trzebnie wielkie ciężary, których w 
myśl przepisów prawnych o walory- 
' zacji, zobowiązań markowych wcale 
płacić niepotrzebują. 

3) Jedynie ci osadnicy, którzy ma- 
ją duże zaległości rat rentowych z 
przed 1 kwietnia 1930 roku, a nie ma- 
ją w ksiegach gruntowych, lub też w 
kontraktach wpisanej podwójnej wy- 
sokości renty w latach po 1920 i 1921 
mogą podpisywać wnioski na formu- 
larzach P. B. R., bez materjalnej szko- 
dy dla siebie, (o ile ich stać na to, by 
od zaległości rentowych płacili pro- 
- centa). 

Zarządy Powiatowe i prezesów Kół 
Pomor. Związku Osadników Rolnych 
prosimy o poinformowanie o tem za- 
interesowanych, 

Brodnica. dnia 20. XI. 1931 r. 

Zarząd Pomorskiego Związku 
Osadników Rolnych, 


| Program „Radjowego Uniwer- 
sytetu Ludowo - Rolniczego“. 


Środa, 25. 11.: 13.35 Muzyka; 1840 
„Wybór zmianowań į podział pól“ — 
Prof. Stefan Jankowski; 18,55 Mnzy- 
ka; 1400 „Błędy w urządzeniu drob- 
nych gospodarstw“ — inż. Wojciech 
Chmielecki; 14.15 Muzyka; 14.20 „Pla- 
nowanie i wprowadzanie zmianowań 
na gruncie* — Prof. Stefan Jankow- 
ski: 14.35—14 40 Mnzyka. 

Czwartek, 26. 11; 1215 „Wytyczne 


polityki lniarskiej* — inż. Stanisław | niewskiego na 1 rok więzienia 
edczegoa. 


, Mierczyński, 


1 marca. 

Do kategorji robotników sezo- 
nowych nąleża robotnicy: budo- 
wlani, ziemni, brukarscy, zatrud- 
nieni w żegludze śród'adowej i 
przy spławie, w cegielniach, czyn- 
nych normalnie krócej niż przez 10 
miesięcy w ciągu roku. 

Minister Pracy i Op. Społ. na 


wniosek zarządu głównego Fundu- robocia. 


bywa prawo do zasiłku z Fundu- 
szu Bezrobocia po 10-ciu dniach od 
dnia zarejestrowania się w Pań- 
stwowym Urzędzie Pośredn. Pra- 
cy i pokicra zasiłek w ciągu 6 ty- 
godni podczas sezonu martwego. 


Oczekiwane zarządzenie ma o0b- 
jać teren całego państwa i praw- 
dobnie wszystkie wymienione wv- 
żej kategorje bezrobotnych rohot- 
ników. tj. około 75.000 bezrobot- 
nych. którzy będa wtedy otrzymy- 
wali zasiłki z Funduszu Bez- 


Uprzedzał Matuś tak swoją kobietę: 
Skoro na targu sprzedaż, Jagna, wieprza, 
To zaabonui GRUDZIĄDZKĄ Gazetę, 
Będziemy czytać, — bo ona najlepsza. 


Zygmunt Kiedrzyński. 


WIADOMOŚCI BIEŻACE 


Wtorek, 24 listopada 1931. 
Wtorek: Chryzogona Jana, W. sł, 7.83: 
zach 3.58. Wsch. ks. 14.47; z. 6,22. 


Wsch. sł. 7,34: 
z 1,88. 
sł. 7,36: 


Środa: Katarzyny p. 
zach 3,56 Wschód ks. 15,12. 
Czwartek: Piotra p. m. W. „86: 
zach 3 54. Wsch. ks. 15,48 zach. 8,51 


Przy licznych dolegliwościach ko- 
biecych naturalna woda gorzka „Fran. 
ciszka . Józefa“ sprawia znakomitą ul- 
gę. Żądać w aptekach i drogerjach. 
1 0 ORAETES T SAET "RETRO AE "RT RZA 


* DZISIEJSZY NUMER „GAZE- 
TY“ wydajemy w objetości 6 stron. 
Zarazem dołączamy „GOSPODARZA, 
bezpłatny dodatek do „Głaz. Gradz.* 


Wielkopolska. 


ARESZTOWANIE ŚWIADKA 
NA ROZPRAWIE. 

W pażdzierniku  donosiliśmy, że 
posłańcowi firmy „Leo“ w Poznaniu, 
Józefowi Radowiczowi, skradziono w 
tramwaju 880 zł, należących do firmy. 
Po zameldowaniu w firmie i w policji 
o tej kradzieży, Radowicz znikł. Znik- 
nięcie toe nasunęło przypuszczenie, iż 
Radowicz dokonał  sprzeniewierzenia, 
wszczęto przeto przeciwko niemu do- 
chodzenia sądowe, 

W tym czasie Radowicz ukrywał się 
u swej kochanki niej Zofji Szyce w 
schronie wojskowym na Malcie, gdzie 
wraz z Szycówną i niej. Tomkowia- 
kiem straci! owe 880 zł. Radowiez uje- 
ty został wreszcie wśród niezwykłych 
okoliczności, a mianowicie w czasie 
rozprawy przeciw  posterunkowemu 
Królikowi, oskarżonemu o bicie aresz- 
towanych. Radowicz występował w 
tej sprawie jako jeden ze świadków o- 
brony. Radowicz zapytany, czy prze- 
ciw niemu toczą się jakieś dochodze- 
nia, pod przysięgą zeznał, że dotych- 
czas nie był karany i żadne śledztwo 
przeciw niemu nie było wdrożone. — 
Tymczasem stwierdzono, że toczy się 
przeciw miemu dochodzenie o wymie- 
nione powyżej sprzeniewierzenie. Ra- 
dowieza, Szycównę oraz Tomkowiaka 
aresztowano, 


SKAZANIE ZWYRODNIAICA. 
Przed sądem w Inowrocławiu odby- 
ła się onegdaj rozprawa karna prze- 
ciw Franciszkowi Gryniewskiemu ze 
wsi Wróble, oskarżonemu o zbrodnie 
zniewolenia 13-letniej dziewczyny. Po 
przesłuchaniu oskarżonego, matki 
dziewczyny i kilku świedków oraz lə- 
karza rzeczoznawcy, sąd skazał Gry- 
z zali- 

czeniem aresztu śl w 


KS. BISKUP LAUBITZ 
HONOROWYM OBYWATELEM 
MIASTA. 


W związku z 70-lecicm urodzin ka 
biskupa Antoniego Laubitza Rada 
miejska w Gnieźnie uchwaliła zamia- 
nować go obywatelem miasta Gnie- 
zna. — W ubiegły czwartek prezydent 
miasta Gniezna p. Leon RBarciszewski 
i przewodniczący Rady miejskiej, p 
dyr. Śmielecki, wręczyli ks, Biskupowi 
edpowiedni dyplom. - TEAR m >. 

SKAZANIE MORDERCY. 

Sąd okręgowy w Gnieźnie rozpatry: 
wal wczoraj sprawę 30-letniego robot- 
nika Ignacego Krauze w Pakości, 0- 
skarżonego o -zabójstwo małżonków 
Kazimierza i Zofji Lewandowskich w 
czasie sprzeczki. Rodziny te żyły 
między sobą od dłuższego czasu w nie- 
zgodzie. Często dochodziło do starć 
i kłótni. W czasie jednej z takich 
sprzeczek Krauze zastrzelił Lewan- 
dowskiego, który zmarł natychmiast 
i zranił jego żone, która zmarła na- 
stępnie w szpitalu. Sąd okręgowy w 
Gnieźnie skazał Krauzego na 10 lat 
więzienia, 


OGRABIENI PRZEZ USYPIACZY. 


W pobliżu stacji Jarocin w pociągu 
międzynarodowym Niegorełoje — Pa- 
ryż zauważyła służba kolejowa dwóch 
niezwykle długo śpiących pasażerów. 
Zbudzono ich tuż przed stacją Jarocin, 
przyczem okazało się, że obaj zostali 
okradzeni, Pociąg zatrzymano i we- 
zwano policję, lecz dotad nie udało się 
uchwycić złodziei. Przypuszczalnie 
wysiedli oni na ostatniej stacji, tj. w 
Łodzi Jak stwierdzono, obaj uśpieni 
byli jakimś silnym narkotykiem, — 
Wszczęto energiczne dochodzenia w 
celn wyświetlenia tej sprawy. 


WYPADEK NA POLOWANIU. 


Na polowaniu pod Krotoszynem, w 
którem wzięli udzia! p. Dyrski z Bia- 
dek i Nowaczkiewicz wydarzył się nie- 
szezęśliwy wypadek. Idący w odstępie 
3 metrów za p. Nowaczkiewiczem p. 
Dyrski podniósł dubeltówkę by wy- 
strzelić do kuropatwy lecz trafił p. 
Nowaczkiewicza w nogę poniżej kola- 
na. Rannego przewieziono do szpitala. 


KATASTROFA AUTOBUSU. 


Pod Kostrzyniem rozbił się au- 
tobus, kursujący na linji Poznań— 
Witkowo. Wskutek tego wypadku kil- 
<a osób odniosło lżejsze kontuzje, a 


rolnika z pod Gniezna Urbańskiego w|G 


„weg groźnym przewieziono do Szpi- 


Czas mija szybko. 


„Niedługo skończy się miesiąc listo- 
pad, a zacznie się grudzień. W gru- 
mz dołączamy do „Gazety Grudziądz- 

— PIĘKNY KALENDARZ. 

Powiedzcie o tem, Kochani Czytet- 
nicy, swym sąsiadom i znajomym, © 
tym pięknym dodatku kalendarzowym, 
a napewno bardzo dużo osób zechce so 
bie z tego powodu „Gazetę Grudziądz- 
ką“ zapisać. " 

Wieczory są długie, a czasy są bar- 
dzo ciekawe, ludzie chcą czytać ga- 


zety. 


Sz interesuje proces brze- 


Skorzystajcie wiee z tego. Kochani 
Przyjaciele „Gazety Grudziadzkiejć i 
zjednajecie nam w tym czasie trochę 
nowych abonentów. 

Proces brzeski — wojna na Dale- 
kim Wschodzie i wiele innych cieka- 
wych rzeczy ułatwią Wam zjednanie 
abonentów. 

A wiele wam też w tem ułatwi wia. 
domość o tem. że w grudniu dodajemy 
piękny kalendarz. 

Mówcie więc wszędzie o tem, a chę 
tni do zapisania sobie „Gazety Gru- 
dziądzkiej* sami się zgloszą. 

MEAE POEIRA T TE UI TAARAT 


SPRAWA POBICIA 
POSTER. POLICJI W SĄDZIE. 


Sąd Okręgowy w Bydgoszczy roz- 
patrywał głośną swego czasu sprawę 
napadu przez paczkę łobuzów na- pos 
sterunkowego policji Tomczaka, W 
czasit tego napadu straszliwie pobito 
post. Tomczaka, przyczem wybito mu 
dwa zęby, wskutek czego wciągu kil- 
ku tygodni Tomezak leżał w szpitalu. 

Podczas dochodzeń aresztowano ©0- 
śmią osobników, a to: Klemensa Krzy- 
żaniaka, Józefa Stangierskiego, Bere 
narda Engera, Alojzego Wenrowskie- 
go, Franciszka Puchalskiego, Bernar- 
da Nieżurawskiego, Chryzostoma Sinu- 
rowskiego i Sylwestra Piaskowskiego, 
wszyscy zamieszkali w Bydgoszczy. 

W rezultacie sąd wydał wyrok, ska. 
zujący Krzyżaniaka na jeden rok wię- 
zienia, a Stangierskiemu, Eensgerowi, 
Wenerowskiemu. Pachalskiemu. Smu- 
rowskiemu, biorąc pod uwage ich mlo- 
dy wiek i dotychczasową niekaralność, 
wymierzył sąd po 6 miesięcy wiezienia 
każdemu, Sylwestra Piaskowskiego i 
Bernarda Nieżurawskiego sąd uwolnił 
od winy i kary, gdyż wykazali oni swa- 
je alibi. 

PETA" 4 


ZBRODNICZY WYBRYK 
UCZNIAKA NIEWTECETEG 


Na ul. Nakielskiej w Bydgoszczy 
zdarzył się tragiczny wypadek, spo» 
wodowany wybrykiem pewnego mło- 
kosa. Mianowicie 14-letni Reinhold 
Sehmidt, uczeń 3 klasy gimnazjum 
niemieckiego w Bydgoszczy. wracając 
ze szkoły na rowerze, strzelił z 6 mm. 
pistoletu do stojacej na nlicy grupy 
dzieci. Jedna z kul trafiła 11-letniego 
ueznia Bolesława Królikowskiego w. 
twarz. Kula na szczęście ześlizonęła 
się po kości i utkwiła w mieśniach © 
1 cm. poniżej oka, Rannego cbłopea 
odwieziono natychmiast do lekarza, 
który dokonał operacji wyjęeła kuli. 
Sprawcą zajęła się policja, 


KATASTROFA SAMOCHODOWA. 


Na szosie Bydgoszcz — Koronowo 
wydarzyła się ciężka katastrofa samo- 
chodowa. Samochód półciężarowy fir- 
my Lago z Łodzi wiechał wskutek gę- 
stej mgły do rowu i przewrócił się do 
góry kołami, Z pod zdrnzgotanej bud. 
ki szoferskiej  wydobyli okoliezni 
mieszkańcy trzech silnie potłuczonych 
pasażerów i ciężko rannego szofera 
rossera. Po udzielenia im opatrun- 
ku, odstawiono ich do szpitala w Byd- 
goszezy, | 


Sfr. 6. | GAZETA GRUDZIĄDZKAŹĆ PORZ Nr. 135. 
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Czyżby obiawy Szkodliwa działalność poc hr> a rani a 
i al N | p aLy zą o bok : Í 

poprawy? zaRupywania żyta sowieckiego. | Przyklad, który nie potrzebuje 


żadnych wyjaśnień, | 
Spadek obrotów poczty wskutek ! 
podwyżki taryfy. | 
Warszawska poczta główna 
zauważyła niepożądany objaw, po- 
wstały wskutek ostatniego pod- 
wyyższenia taryfy pocztowej. W sa- 
mej kategorji „druków“ zauważo- 
no jaskrawe zmniejszenie się ich 
wysyłki, która spadła o 15 proc. w 
porównaniu z okresem przed pod- 
wyż > W 
Polityka podwyższania czy to | 
produktów monopoli państw., czy, 
też podrażanie poczt i kolei na po- 
zór zdaje się skuteczną, w istocie | 
powoduje wzrost drożyzny i kur- | 
czenie się wpływów do Skarbu 
| 

| 


i i - i 

RL pano a haakt na W jednym z poprzednich nu-|wną poprawę konjunktury gospo- 
FE Zjedz 3 EA rd -..| merów naszej gazety podaliśmy|darczej na rynku krajowym. Ni 
nati o: Zin każ we i iż Państw. Zakłady Przemysłowo-|ulega wątpliwości, że wiadomość o 
do Już Sanaa yi swe m Spee a-|Zbożowe zakupiły w Sowietach|nabywaniu żyta na rynku sowiec- 
silesia: © T żak więdocności wielkie; 6 tysięcy tonn żyta, - kim walnie się do tego przyczyniła. 
hanail Wasowej Ampato Pre p Po ostrem poiępieniu przez calą] Państwowe Zakłady Przemy- 
stwżórdzają; i$ taata: Bite: prasę polską, rzecz jasna z wyjąt-|słowo-Zbożowe nie po to zostały 
mearra n (-Gokówych do dą -|kiem sanacyjnej, zawierania po-|powołane do życia, by dokonywać 
Dry eiod *weriałą” P Bet dobnych tranzakceyj, ministerstwo|wielkich tranzakcyj zagranicznych, 
rik we. edia %e-|rolnictwa wydało komunikat, wy-|lecz dla regulowania obrotów zbo- 
$ hi za Steel“ (stal) jaśniający, iż zakupy te musianojżem na rynkach krajowych drogą 
Aa A isipo AA ag dokonać dla wykonania dawniejjskupu nadmieėrnėj pódaży zboża i 
ga tr ua Sa „w|zawartych tranzakcyj. Wyjaśnie-|odprowadzania go do magazyńów, 
e ape sa ke Prapto re re PAY granri nie to niczęgo absolutnie, rzeczja to w tym celu, by nie dopuszczać 
we vorge egar geja ndk t prosta, nie wyjaśniło, gdyż zakupy|jdo nadmiernego tanienia zboża. 
kolej ata a ar takie możńa było uskutecznić i na|Taki obowiązek ciąży na Pań- 
(e tet di a Ao acr g0 [rynku wewnętrznym, przyczynia-|stwowych Zakładach Przem.-Zbo- 
ności iwidlów zak © Tna jąc się do podniesienia cen najżowyċh, w istocie zaś przedsiębior- 
ag, wa mę. keld WE SDS. | | 1 Ks stwo to dokonuje rzeczy, szkodli- 
ny Rpa płac „BE rej tk alnie Skutki tej nierozważnej tranz-|wych dla naszego życia góspodar- 
aka o: e Ao akcji nie dały długo na siebie cze-|czego, gdyż przeciwdziała wzrosto- 
Asię > dodá.. wełny aliy S'osuL-|kąć, bo oto nastąpiło już zahamo-|wi cen na zboże, a przez to uniemo- 
„syf zes 4% 1930 przez|j wanie zwyżki cen ziemiopłodów,|źliwia wszelką poprawę gospo- 

mu ro prawie| która zdawała się zapowiadać pe- darczą. : 


Eo we EP a YCIE "GOSPOE RC ZE 


w stanie wywiągywać się ze swych! Notowania giełdowe ay zmniejszył się A tc o 

U kuć 3 : Poznaniu 3.281 tys. zł., przywóż natomias 
I z europejskich rynków nad- s, + r i 
sadzą <wiódorości o Siryżkach z dnia 20-go listopada 1981 r. |wzrósł o 6,091 tys. zł. 


Państwa. 


CENY ZBOŻA W KRAJU 
I ZAGRANICA. 
Przeciętne tygodniowe ceny czte* 
rech głównych zbóż w okresie od 9-g0 
do 15-go listopada 1931 r. Według obli- 
czenia biura giełdy zbężowo-towaro- 
wej w Warszawie. Ceny rózumieją sic 
za 100 kg. w złotych: ~- 
Rynki krajowe. 
pszen.: żyto: jęczm.: owies; 
Warszawa 20,10 26,22 28.81 
Gdańsk 2613 26.30 29,09 2482 
Kraków 2604 2569 2,75 2558 2 
Lublin ` 25,05 24,54 2491 28,19 


surowców. Zwyżkuje zboże, dzi Ziemiopłody. Zmniejszenie irytusu. | Pozna 90 2495 2800 244 
ki czemu t. św E DANA pna Mam Płacono złotych, za, 100 kg.: Na ra eg Arrośh są ag 23.81 24.45 — MIE 
piętość cen zbóż i przemysłowych tycz ++... . 25,00—25,50| cent produkcji spirytusu alid- Rynki zagraniczne, 
zmniejsza się. Se ewy A naniu z latami poprzedniemi |Praga 2986 1052. 3412 c 
j . 5 "z EE AJ Y > r war. . æ. , A , z Brno Mor. 39,34 40,66 34,58 , 
Zwyżkują ceny i innych surow Wiedeń 39,26 4140 5015 3438 


ców. W zwi ana OWIES o.o o» e o 24,50- 25,00 
związku z tem w Świecie] Maka pszenia 65o. aaa 50 aa tenia 


z + . = " . a M ka tni . n -m , - - 4 
ożywienie i otucha, jakobyśmy już UGA Jaaa "lo TrA Polskie przedsiębiorstwa hut- 


przekroczyli punkt szczytny, prze-|(), | od P nicze otrzymały ostatni } 
lenia i tręby żytnie . . „ . 17,25—18; adu A PO „ROPEME 
s Broa. Wiktorja 11 2400 2000|zamówienia na materjały kolejo- 
Rzepak . . . « « « « 33,00—34,00| "° dla jugosłowiańskich kolei, 


Ato wygrał w loterję ? 


W l-szym dniu ciągnienia I-ej kiąsy 
24-ej polskiej loterji państwowej, główniej ) 
sze wygrańe padły na numery następujące"; 1 

Zł. 30.006 na nr. 1460445. 

Zł. 15.000 na nr. 119964. "ol 

Zł. 1.000 na n-ry: 81419 11097 112855.  * 

Zł. 500 na n-ry: 27942 103307 114756. 

ZŁ. 400 na n-ry: 7898 9388 53266 66303 
86874, 

Zł. 250 na n-ry: 14856 16384 23688 44702 
71956 84478 100500 119095 123749. 

Zł. 200 na n-ry: 4007 25526 53968 54640 


9,00— 9,50|, Zamówienia te sięgają sum ok. 
7,25— 7,75|9 miljonów zł. 
przez .  5,50— 6,00 Prosiak za 1 zł. 20 
co zahamował zwyżkę|Sioma luźna x 4,50— 4,50 sr. 
' een zbóż, a przeto zahamował rów- | UŁdalam 3 GAR. M Jeden z rolników z Radomyśla 
w-|Ziemniaki jadalne . . 3,80— 4,75|w Małopolsce podaje ciekawe wy- 


nież i możliwość 
d A poprawy, liczenie, stwierdzające w jak kata- 


J. | Dodatni bilans handlowy | 
trofalnem położeniu znajduje się|55010 56396 69996 73850 80375 84135 97746 

w październiku, bę fm «Proca primile m mn Aa. 2511 114331 130645 og saa 158997. 

Odpowiedzi Redakcji. Według obliczeń w  miesiącu|gu prosiaka, gospodarz ów musiał 11503 [2770 15294 18475 20888 25850 *26906 


30195 30208 30465 31389 31529 32548 32993 
34003 36563 42267 42681 43353 45007 40616 
48488 53386 58235 58440 59050 59209 59581 
60063 60952 67106 67475 68644 70001 70854 
73830 75992 79493 83590 84538 88380 89740 ` 
91550 94253 94549 94848 96704 100772 103970 
111397 111419 114564 115397 116505 117843 ;, 
118803 121474 123208 124519 125266 126780 


. |październiku wywieziono z Polski| wykupić za . paszport dla te- 
pror mezo aa, Seir. Prosi-|towarów 1.797.845 tonn o wartości|go prosiaka, < wiwa na targowi- 
a odwroknie wyślemy © nr. zaginęły, |158.207 tys. zł., zaś przywieziono|cę zapłacił 40 gr. no i targowe 50 

(—) Stanisława Sobolewska, Przy- towarów 258.983 tonn o wartości Er. Razem wydatki kosztowa- 
sieka Polska. Renta zwaloryzowana| 119-410 tys. zł. Nadwyżka wywo-jły go 1 zł. 20 gr. Po długotrwa- 


jest 1 mkn. :1 złoty. Taka waloryzacja |7U nad przywozem stanowi zatem|łem czekaniu na kupca gospodarz 


nastąpiła 1 musi pani się z tem zgo-|38.797 tys. zł. ów sprzedał prosiaka za... 1 zł, 20 29000 
dzić, (W porównaniu do września wy-groszy. Wszystko więc, cò 123790 136256 141520 43906 AIJT pe 
i ermmm MIAWAAMAMAMIMNMMAMNNMIMMN 
s * i 
jomi » = (heesz mieć silne biale i tanie światło? 


Ksiazki do nabożeństwa. 


Wiara, Nadzieja, Miłość. Format PX6 cm. Opr. 
czarna skórkowa n r X z Cena 2,40 
Wianuszek. Format 8,5x6,5 cm. Opr. czarna 


z zagraniczny poszukuje za. rs 
Noworocznik UPRA OE 
s 
zg zeni : „HK ań 
Dla PP. Listonoszy Jima STEEL SCE : ? + 3 | 
zawierający najnowszą taryfę pz um na à 
pł łoszenia : i 


ra ' I mólążka : miniaturowa. Format 8Y(6,5 kaj | 
pocztową i telegraficzną, jak Żądaj lampy i czarna ża c a Gema. 1.30 
również poczty lotniczej, ozaz nie ery żarowe PMA ej moiy Ontara F (MCZ oi Opr, siara 
ciekawe informacje, wydajemy ch, rentow bez knota, oraz piecyki 1 kuchenki E a Aia "Format 10X7 ém. O bgr 2 — 
potas. piąty. powiedź znaczek. wych, admiaistracyinych |E „DEMON*. Idealne oświetlenie dla skórkowa. X. CY 
Cena egzemplarza 6 gr. odarstwo oeh, rozwodów i wesy ocalowa 20 groszy. Na przesylke nie więcej jak 
j p y Gospodarstwo kich zatargów. w- tę pocztową 30 groszy. Na przesyłkę nie więcej jak 
Zamówienia przyjmujemy do SG stg. obsiane, bez is aaa Adka we A i nm A i z PEED TEOS 

s M- |łobrońca a i 

wen od 1-go styozni BRS. SNIEGOCHI Wysyłkę książek uskutecznia się za poprze 


1932 wydzierżawię. Lisow- 
ski, Kowalew, pow. Ple- 
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